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 Oh Panie! cóż tu się u nas nieporobiło! jakich cio-
sóxv serca nasze doznały ! Nieprzeliczone szczegóły
°krócieństw, prześladowań, obelg, są przedmiotem nie
ustannym rozmów całego Narodu. Dodać naleiźy mor
derstwo od swoich co najboleśniejszym jest ze w szy
stkich ciosem !... Kto nie patrzał na okropności Tarno
wskie, ten wyobrażenia m ieć nie może. Dziś wkradła 
Sl§ w serca nasze (pominąwszy straty pomordowanych 
°sób) nieufność do sw oich ... rozpacz — niezgłębiony  
sroutek nad ich barbarzyństwem, obawa ich okrucień-
®lwa.,. i jeszcze za pieniądze dręczącego ich w roga!......

w królestwie już także podobną rzezią zagrożeni by- 
'» czternaście wsi już zbuntowanych było w skutku 

O k a zó w  wydanych z obwodów. Widok Galicji zmię
k ł  rozkazy na zupełnie przeciwne, zamiast nagrody 
Pieniężnej — oprawcy odbierali knuty — i my uw ie- 
lzysz panie... b łogosław ilśm y te knuly że tysiącom nie
winnych życie oca liły !... co za smutna ostateczność I 
Chodziło tu wrogom o ich w łasny byt więcej jak o nasze 
głowy, bo niechby raz się wkradła anarchja do moskie
wskiego ludu, Rossja runęłaby pod nożami muzyków.

panowie! nie podburzajcie ludu na szlachtę!.... okro- 
P.ńe z tego skutki!... Dziś z głow am i tysiąców najlepiej 
•Myślących, najzacniejszych ziom ków, runęła nadzieja 
Prędkiego odzyskania bytu, bo dziś już działać nie mo- 
*na. Najmniejsze w  celu świętym usiłow anie, uw ień
czone będzie morderstwem od sw oich !... którzy dla in
teresu wroga używają zawiści którą przeciw szlachcie 
W szczepiły zasady źle zrozumianej wolności. Pańszczy- 
Zna w istocie niezgodną jest z europejskim duchem cza- 
s", ale czyż to nie jest odwieczna instytucja ? — czyją  
Wachta dziś nałożyła ?... czyż praca nie jest udziałem  
Wszystkichklass i stanów?... zmieńmy instytucja czem 
Pcędzej, ale nie obwiniajmy tych którzy ją odziedziczyli 
a Szczególniej nie karzmy tak okrótną śmiercią tych co 
'^'pcej mają, bo w pracy każdemu zostawione pole do 

°brego bytu, a w oświacie droga do szczęśliwości o- 
vvarta. Uczucie rozpaczy na widok tak z demoralizowa

n o  ludu naszego, przy niemocy w jakiej się widzimy, 
^krwawia nam życie i boleśniejsze czyni obelgi drę- 
f'!?cych nas, okrótnych wrogów. A h lie b y  pan w iedział 
•Jakie wszędzie prześladowanie, jaka rozpacz w całym  
,;rąju 1 He na Sybir wywieźli, ilu po więzieniach jęczy, 
‘U bez chleba i bez żadnego nada! utrzym ania! Prześla

dowanie doszło do najwyższego stopnia, i jak ostatnia 
(rop!a co sprawia przepełnienie naczynia, tak u nas 
*oaje się że każde usłyszane okrócieristwo jest tą osta- 
hią kroplą. Zawsze mówimy że już gorzej być nie mo- 

W, a tu coraz to gorzej i wiedzieć trzeba jak co raz to 
gorzej z nami będzie. —  Już dawno dojść musiała do 
"ana wiadomość o zajęciu Krakowa przez rząd Austri
ack i i na wieczne czasy onego przyłączenie do monarchii 
"■dsirijackiij■ He to u czu ł cały Naród wypowiedzieć te
go nie zdołam . Jest szach-mał zadany naszej narodowo
ści. Łatwo sobie wyobrazić jaki porządek  w tak szczę
śliwej dotąd krainie zaprowadzą. W  królestwie w yśzedł 
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zakaz i okólniki chodzą żeby nie mówić o zajęciu Kra
kowy przez Austrją, w  żadnej gazecie nie pozwolili tej 
wiadomości umieścić. Szczęściem że nie byłem  św iad
kiem jak Austrjacy zajmowali Kraków, m iało to być 
coś okropnego. W kilka godzin wiadomość ta przyszła  
i wykonaną została.

(Tu następuje znany  ju ż  opis cerem onji zajęcia m iasta. )
 P łacz b y ł międy wszystkiemi klassami szczery i

rzewny. Ostatni przytułek swobodny, wolny oil obczy
zny wydarty nam z o s ta ł! Stosunki nasze z Europą jak
że utrudnione zostaną! W ychowanie, jakiekolwiek mo
ralne swobody, w szystko nam zniszczą. Nam wszystkim  
Krakowianom zdaje się że to sen, że to być nie może — 
niepojmujemy jak to się będzie można przyzwyczaić do 
obcego rządu — jak to się będzie oduczyć miłego ja
kiejkolwiek wolności uczucia. Już teraz pie ma gdziesię 
schronić przed uciskiem i moralnemi w ięzy.

W Galicji nikt nie ukarany, z ambon i przez gazety
dziękują chłopom za okazaną przychylność! Płacili
za g łow y spadane z pieniędzy które obywatele złożyli 
na uszkodzonych w roku przeszłym  przez wylew W i
s ły ! B yło składki przeszło 200,000 reńskich srebrem, 
które rząd rozkazał oddawać do cyrkułów , zamyślając 
rozdawać jako od siebie, a których to pieniędzy użył po 
tem na płacenie pomordowanych ! ! !  I to Auslrja, bez
czelna, mordercza teraz Kraków d ostała— wynagro
dzili ją za jej przewrotne usługi.

Nieszczęścia nasze są okropną nauką dla świata jak to 
własnego bytu szanować należy — i co to się cierpi kie
dy się pod obcym zostaje rządem 1... Prawdziwie udrę
czone pasierby, jakże raz przecie słodycz pokoju i zgo
dy uczuć powinniśmy ! jak cenić opiekę własnego rzą
du jeżeli kiedy odzyskać i szczęścia wolnego bytu do
stąpić mogli.

W Krakowie jak w Galicji wszystkie gazety francuz- 
kie a nawet i pruskie zakazane zostały —  nic nie wiemy 
co się dzieje w świecie — co się dzieje z Emigracją — 
ćzy prawda że znajdują się jeszcze tacy którzy chcą od
zyskać byt Ojczyzny przez wytępienie szlachty?... D zi
wne ich zam iary, zgodne zupełnie z  zam iaram i Panują
cych łaskawie nad nami. — Jakżeż teraz już na Lud tylko 
rachować można? — Dotąd mieliśmy illuzję że massy 
zrozumieją wspólny interes — smutne doświadczenie 
uczy nas że pierwej ten lud oświecać trzeba religijnie, 
nim go się do działań politycznych użyje. Okropna to 
dla wszystkich Demagogów nauka! — Zamiast postępu, 
dobroczynnych instytucji, rozszerzania św iatła, ogólnej 
klass wszystkich szczęśliwości, idziemy w'stecz, pogrą
żamy się w anarchji, która skończyć się musi na prze
wadze jednych nad drugiemi. — Moralne tylko odrodze
nie zbawdć nas jeszcze może, a przynajmniej zachować 
cnoty krajowe i narodowość ustrzedz od ogólnej zagu- 
gy. _  Odrodzenie się religijne, zdaje się być jedynem  
powołaniem nieszczęśliwego narodu naszego. — Naród 
cnotliwy nie przestanie być narodem wolnym  w śród 
największego ucisku.

Teraz wychowanie w kraju więcej niż kiedykolwiek  
jest i będzie utrudnionemu W szystko polega teraz na 
wychowaniu domowem, na rodżinnem życiu i kształce-
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niu się narodu wewnętrznie. Dobroczynność serc i umy
s łó w  waszych niech przewodniczy, od was czekamy po
mocy w domowem dzieci wychowaniu. Dostarczajcie 
nam d zie ł naukowych, które chociaż treścią swoją nie 
będą się stosow ały do naszego ucisku, niemniej się uży
te c z n e j  staną rozszerzając naukę i św iatło. I w kraju 
wielu się do tego bierze — z przyzwoleniem cenzury 
wydane naukowe dzieła w ojczystym języku, wiele do
brego przynoszą. Jedyna to dla nas droga do działania. 
Historycznej artystyczne przedmioty szczególniej upra
wy w kraju potrzebują.

Postępując na drodze moralności i oświaty pewnie się 
nie wynarodowiemy, bo gdzież w ykształcony człow iek  
któryby nie kochał co swoje, i w  posiadaniu Ojczyzny i 
w łasnego rządu nie w idział jedynej szczęśliwości rę
kojmi.

Smutny jest stan Ojczyzny naszej — smutniejsze je
szcze położenie Tułaclwa polskiego. Naród dotknięty 
świeżemi klęskami, opłakuje stratę wymordowanych, 
po więzieniach męczonych, w dalekie kraje codzień 
bandami pędzonych synów swoich, ale Naród ufa w mi
łosierdziu boskiem i w ierzy, że czara jego goryczy kie
dyś przepełnioną będzie. Tam tedy, jeżeli materja sro
dze cierpi, to duch przyna jmniej unosi się w krainę, 
gdzie go mściwy nieprzyjaciel nie dosięgnie. Emigracja 
nie ma nawet lej pociechy. Przez lat piętnaście wiedzio
na i oszukiwana przez kuglarzy różnego rodzaju, wszy
stko straciła aż do uczucia godności. Dezertery dziś w 
niej dokazują i imieniem polskiem na rozkazy cudzo
ziemców frymarczą. Wynarodowienie dosięgło najwyż
szej potęgi. W tak opłakanem położeniu, dobry uczy
nek pełn i kto ślepym św iatło pokazuje, kto ducha z u- 
śpienia budzi i istotę moralną podnosi. Niżej zamieszczo
na praca naszego korrespondenta ma tę zasługę i dla te
go polecamy ją uwadze czytelników.

SZKOŁA POLSKA CZYLI DOCHOWA.

T ą  n a z w ą  n a leża ło b y  p o łączy ć  z ko rzy śc ią  dla sp raw y , 
w szystk ich  Polaków  p racu jących  nad  podniesieniem  i ro zw i
nięciem  Ducha N arodow ego. Na tej drodze o bow iązku , au tor 
znany  pod  nazw isk iem  R e p u b lik a n in  z  D u ch a  najb liższe i naj- 
dotykalu iejsze oddaje p o s łu g i. Po raz  d ru g i zabiera g ło s  mię
dzy rod ak am i, p rosi o posłuchan ie  — a to w  przedm iocie b a r
dzo w ażnym , bo o potrzebie id e i. Za nim  p rzy stąp ię  do p rzed 
staw ien ia  now ych jeg o  m y śli, d la ła tw iejszego  w y tłó raaczcn ia  
się s łó w  k ilka  pow iem  o św iecie europejsk im .

Po uzu p e łn ien iu  się ducha, k tó ry  b y ł  pow odem  do w ojen 
K rzyżow ych , E uropa zw olna odstępu je nauki C hrystusa. Z a
chód p rzypom ina sobie sw oje, pochodzenie W ło ch y  odgrzebu
j ą  cyw ilizac ją  s ta ro ż y tn ą , pogańską , s ta ją  się lubow nikam ; 
fo rm , m ale rji — celu ją  w  sz tukach : Duch ten w dziera  się 
szybko do Iiiszpan ji, F ra n c ji, a naw et i N iem iec; Rzym uśm ie
cha się tym  zm ysłow ościom  — i w kró tce  an i się spostrzeg ł, 
k iedy  narzędziem  politycznym  zo sta ł — bo w y o brażen ia  e- 
w angicliczne o godności ludzkiej z n ik n ę ły .

W praw dzie  przeciw  tak  po łożonej kw estji, (w  której sz ło  
ty lko  o to , kto będzie w iększym  panem  ziem i, m alerji) zap ro 
tes to w ał się H us. Miejsce zaś zw yciężonego  S łow ian ina  z a ją ł  
Niemiec L u te r, pochw yciw szy s tro n ę  ty lk o  m aterju lną  sw ego 
p oprzedn ika . L u te r bow iem  kw estję  sp row adza do szczegó
łó w , do form  : stacza w ięc w alkę z nieprzyjacielem  na  w ła 
snym  jego g ru n c ie — obóz jeg o  rozb ija  — a przez uw oln ien ie  
cz łow ieka  publicznie od obow iązku  chrześciańskiego pod na
zw iskiem  wolności su m ien ia  o m a ło  zupe łn eg o  zw ycięzlw a 
n ie  o trzym uje . Jakoż po w alce obie s tro n y  w rzew n y ch  uści
skach p rz y z n a ły  się do tego sam ego d u ch a . F rancja  g ło s i się
n a w e lje d y n ą  rep re zen tan tk ą  p ro testan tyzm u : jej uczeni, wobec
E uropy  publicznie w yszydzają  C hrystjanizm  — Yollaire i spól- 
n icy  s ą  w y ro czn ią  dla rząd ó w  europejskich  — a jego najpo

w olniejszym i uczniam i : K atarzyna, F ry d e rik  W ielki i Józef U, 
te w ydatne  o b razy  XVIII w ieku . Dziś n aw et dw aj osta tn i je- 
szcze ze czc ią  w spom inan i w  N iem czech; bo obadw a zaczer
pnąw szy  ducha filozofji francuzk iej, jednako  w szystk im  mate- 
r ją  ty lko  w ydzielać chcieli. N adto, łechce Niem ców w  p ier
w szym  s ła w a  o ręża  ; d ru g i u w ielb iany , bo S ław iau  system a
tycznie zniem czyć u s iło w a ł.

K iedy tak  cyw ilizacja  pogańska  bierze g ó rę  nad C hrysljani- 
zm em , Po lska jed n a  ty lko  nim  żyje  — przez w ieki czuw a. I 
choć p rzy jm uje  czasam i n iek tó re  w ykończone fo rm y sta roży
tnych — nie zapom ina przecież ani n a  chw ilę  o Duchu C hry
stusow ym , zawsze pojm uje ew an g e lją . S tąd  życie jćj za cel ni® 
bierze form , sz tuk  — choć to Z achód  n iepo jm ujący  C hrystjani- 
zm u, a  w ięc w szystko  cerklem  pogańskim  m ierzący  — do dzi6 
dn ia  barb arzy ń stw em  n azy w a . Po lska zajęta ustaw icznie w oj
n ą  z Islainizmem nie m ia ła  czasu m ieszać się do zw aśni o s ło 
nionego Z achodu . Jej urzędow e in tere g n u m  duchowe dopiero 
od Sasów zaczyna się w y raźn ie  — a je j upadek  tem g w a łto 
w niejszy , tem okropnie jszy , im  w iększe w p rzó d y  m ia ła  poję
cie o sw oim  o b o w iązku . Za odstępstw o karze  nas opatrzność : 
d o zw o liła  n iep rzy jac io łom  ro zszarpać  zie m ię  n a szą . — I na 
p rzysz ło ść  w tenczas j ą  ty lko  odbierzem y, w tenczas uczujem y
się siln i, odzyskam y d a w n ą  p o tęgę   g d y  się do Idei, k tó ra
ojców  naszych  silnym i czy n iła , p rzyznam y .

Już  po k ilka ra z y  opatrzność n as tręcz a ła  nam  ku  podźw i-
gnięciu  się p rzy jazn e  okoliczności  w zbudza jąc  w  obozie
nieprzy jacielsk im  zam ięszania i w o jny  ; ju ż  n ie  raz  rządzeni 
upom nieli się także u rząd zący ch  o panow auie n ad  m aterją . 
W  im ie bow iem  rów n o śc i m aterjalnej w y s tą p ił  nap rzó d  Lud 
F rancuzk i na scenę. Rzeczpospolita francuzka czerpająca  swe 
s iły  w  tych  sam ych ź ró d ła c h , w  cyw ilizacji pogańsk iej, p rz e 
w y ż sz y ła  p rzeciw n ików  e n e rg ją  a  zebraw szy  sw ą  potęgę
w N apoleona, p o d ru zg o ta ła  s i ły  n iep rzy jac ie lsk ie . Jednakże 
ostać się nie m o g ła , bo form a n ie  je s t ostatecznym  celem, bo 
rów ność  m aterji n ie w ysta rcza  do życia : do d zia ła lności n a ' 
rodow ej. K w estja w ięc p o w ró c iła  do daw nego  p o ło żen ia . Bo 
duch L u tra  p rzech o w ał się — odbiw szy się w  F ry d e ry k u  
W ielk im , w  Federacji N adreńsk ie j, w  cząsteczkach Niemiec 
k o n sty tucijnych , w  Z ollverein  — (zaw sze n ien aw is tn y  dla Au- 
s lr ji) . I dziś choć d źw ig an y  przez p o litykę , choć w y p ie ra  się 
sw ych p ie rw o tn y ch  a rg u m en tó w , zb iera  sy n o d y  —  niew ybu- 
duje naw et, jak o  n iegdyś Izrae l, K o śc io ła  Narodowego. P rz y 
puściw szy n aw et jego  doskona łość, to jeszcze po dziełach 
Sgo P a w ła  i ro zw in ięc iu  się jeg o  Ducha w  duchu  C hrystuso
w y m   s ło w o  zbaw ien ia w  jed n y m  narodzie  zam knąć się
nie m oże i n iepow inno . Pow tarzam  : kw estja  p o w ró c iła  n# 
daw ne stanow isko — m yśl K ata rzy n y  o d b iła  się w  M ikołaju j 
F ry d e ry k a  W ielk iego w  dzisiejszym  B ran d cb u rg u ; a  J ó ze 
fa II w  M eternichu. Ci rep rezen tanci rozum u protestanckiego, 
legalności — p o d arli dzisiaj w łasn e  trak ta ty  ■— znow u prze
chodzą do p raw a  m ocniejszego, do liczby : z s iłam i której ko
niecznie w ystąp ić  m uszą. Duch francusk i dom agający  się po
siadania dla w szystk ich  zasnąć im nie daje.

P rz ypatrzm y  się te raz , w  ja k i sposób N aród nasz skorzystał 
z ofiarow anych  m u okoliczności : pod K ościuszką b r a ł  się d° 
d z ie ła  opieszale, bez w iedzy  i w łasn y ch  s i ł  i środków  stoso
w nych , aprzecież  K ościuszkobył duchem  czyslo -po lsk im ,bogo
bojnym , m iłośc iw ym , pośw ięconym  ze spokojnością , u m ia ł ło ' 
dnie  nastra jać  w ieśn iak  ów aż do louu n arodow ego , bez rozw ija
nia passji m a te rja ln y ch ,zn ió s ł n iew olę (1) — K ościuszko byłby  
Polskę p o d ź w ig n ą ł, g d y b y  mu szlachta um iejętn ie  a  szczerz® 
p om agała  — z dzisiejszym i zaś ży w io łam i cudów  by  dokony
w a ł. W tajem niczony w  Ducha N arodow ego , m ia ł odrazę 
Id i Z achodu , n ig d y  pisać się n ie  c h c ia ł na Napoleona, i ^  
tem zgadza ł się  zu p e łn ie  z szewcem  K ilińskim , k tó ry  częsl® 
p o w ta rza ł : n ie  lubię ducha francuskiego . Metoda w o jny  na
rodow ej pod  K ościuszką zas łu g u je  na  p ilne ro z p a trz e n ie ; a*' 
bow iem , pod w ielu  w zględam i, z tego sam ego co i m y w ycho
dzi po ło żen ia .

D ale j.... Polska pod N apoleonem  w y raźn ie  zap iera  się sW®J 
tr a d y c ji ; odurzona szczękiem  o ręża , sam a nie w ie co rob ie  <

(1) M ylnie i n iesp raw ied liw ie  n iek tó rzy  u trzy m u ją , że 
poleon zn ió s ł.u  nas n iew olę . P ra w o  francuzk ie o g ło s iło  czy 
rzeczyw iście ju ż  istn ie jący  w  Polsce.
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1 m imo najszczęśliw szych okoliczności, m ając w  rę k u  kraj 
W olny od n iep rzy jac ie la ,o s taćsię  n iem o g ła . Ż ycie ... k tó re  Kon- 
g ressów ka rep re zen to w a ła , b y ło  p a ro d ją  kosly tucjonalizm u 
Zachodniego, w  k tórego  form ach n a ró d  z ry w a ją c y s ię d o b ro n i 
w  r .  1830 nie m ó g ł się pom ieścić, a tem m niej ro zw in ąć . Nasi 
ówcześni uczeni gonili za id ea łam i cudzoziem c<j||f.sam  naw et 
Lelewel n ie p o jm o w ał i n ie  pojm uje idei polskiej — najczęściej 
P lotki narodowe k reśląc . E m igracja nie u m ia ła  ró w n ież  Zrozu
mieć p rzestró g  — n ie  o cen iła  d o k ład n ie  p rzyczyn ty lu  nie
szczęść ślepo rzucając  się w  objęcia cudzoziem skich m yśli.
Aż j ą  znow u, a z n ią  razem  c a łą  Po lskę, Bóg u p o m n ia ł w y 
padkam i K rakow skiem i, w ykazu jąc  na  cząstce : jak i owoc na 
ziemi polskiej p rzy n o szą  m yśli zachodnie! — W ypadk i K ra
kow skie są  w ięc w ielką  epoką  życia  po lskiego. N aród ja sn o  się 
p rzek o n a ł, że w rócić  m usi do daw nćj idei polskiej, inaczej bez- 
pow ro tn ieby  u p a d ł ;  bo u nas za g adn ien ie  n ie  na g ru n c ie  re 
form  spo łecznych , lub  zm iany fo rm y rządow ej, ale w  istność  
narodow ą  jest zw iązane.

Po tym  k ró tk im  zarysie  zobaczm y : ja k  R e p u b lik a n in  z  D u 
cha pojm uje obecny  stan  E uropy . M ówi on : o Dwa są  dzisiaj 
ba ro d y , k tó re  sto ją  nie pod człow iek iem , ale pod id eą  n a ro 
do w ą nad  każdym  człow iek iem  choćby najw yżej stojącym  
u la ta jącą . Idee obu tych  naro d ó w  są  m aterja lne  i g ru b e , bo n i- 

y chęć je d n ą  i żąd an ie  ca łego  N arodu w y o b raża ją . »
“ Anglją w y raża  się trzem a s ło w y  : chcę panow ać na m o- 

r zu . Rossja zaś tem i trzem a : chcę panow ać na  ziem i. »
« W  tych narodach  k ażdy  cz łow iek  n ie  w ychodząc z sz ran 

kó w , k tó re mu n a tu ra  jeg o  ducha zak reś liła , może być patrjo-
i Anglik d o b ry  zegarm istrz  b ęd ąc  lepszym  nad  in n y c h .......

dopom aga k ra jo w i sw em u w  celach jeg o  ostatecznych. Majtek 
lepiej nad  inne w iosłem  ro b iący  (choćby w  obcym  znajdow ał 
SI? porcie  sam otny) w ie  dobrze : że je g o  sztuka i sp raw ność 
w e w ła d a n iu  ło d z ią , w yobrażen ie  ro d ząc  w ysokie o m a ry 
narce angielskiej św iadczą  o jćj w yższości, a s tą d  w ojnę może 
°d  ojczyzny jeg o  oddala ją . Podobnie kobieta p a tr jo tk ą  być 
nioże, g d y  w y ro b y  angielskie w  uży w an ie  w p ro w ad za ; p isarz  
g d y  g u st do li te ra tu ry  rozszerza a tem  samćm języ k  czyni po
w szechnym  i m orza nim  obejm uje. »

« Podobnież w Rossji : każdy  R ossjanin czy to w  k ra ju  czy 
2a g ra n ic ą  będący  choćby n a jp ło ch szy , w  osobie sw ojej św ia
dectw o dać może o sile podbijającej m osk iew skiej a t o n i e
tylko w  w ażnych  p racach , ale naw et w  śm iałem  rzucen in  pie
n iędzy  na k a r tę , w  zakupien iu  m iłości pierw szej n a js ła w n ie j
szej tancerk i pokazuje m łodzik , iż na  w szystk ie hazardow ne 
p rzedsięw zięcia niesie go ducha n a tu ra  — zdaje się m ów ić : 
» oto patrzcie na  m nie! ja  m łokos i szaleniec! ale podobni m o
jem u  duchow i a w yżsi lu d z ie ... m iljonam i gotow i tak  się rz u 
tne, aby  zajęli najw yższe stanow iska w  E urop ie . »

“ To o dw óch naro d ach  m ających  ideę. S ą  w  E uropie lu d y . 
k tó re niższe koniecznie być m uszą, z postępem  czasu, a lbo
wiem chęć sw o ją  ob jaw ia ją  ty lko  w  ideale ; id e a ł zaś ten m usi 
koniecznie uosobić się w  czło w iek a . »

* Ideałem  n . p . F ran c ji b y ł  N apoleon. T eraz  id ea łu  nic m a, 
haw et przeczucie o nim  urodzie się nie m oże; a k toby  c h c ia ł 
rancuzkim  być p a tr jo tą , nie w ie z pew nością  : do k tórej się 

Partji ma rzucić . Jeżeli p racow ać chce — nie w ie, k tó rą  z p rac 
Patrjotyzm  m u każe przedsiębrać : czy d ro g i żelazne p row a- 

—■ czy Algier kolonizow ać — czy cuk ier z bu rak ó w  w yci
skać — cey ln ianem i fabrykam i A nglją gubić. Jeżeli poe tą  jes t, 
u ,e w ie ku czemu lud p o w o ła ć ; w olność bow iem  s ta ła  się sy 
nonimem konslitucijnej fo rm y, a form a nie w y sta rcza  n a 
tchnąć poetę. »

Do jakiego stopnia zdanie to m ożna u trzym ać o F rancji ? ......
■'zecież ludy  p o k ła d a ły  w  niej i p o k ła d a ją  ufność — a  zape

w ne nie bez p rzyczy u y . I w  istoc ie ... cząstki legalnej n ie  bio- 
J':łc za ca ło ść , F ran c ja  nie w egetu je , owszem  k rz ą ta  się od la t 
‘ilkudziesiąt z n a jw ięk szą  passfą . O dm ów ić nic m ożna Z acho

dow i s ta ra ń  to u r z ą d ze n iu  i  ro zd zia le  pracy  — a w  kw estji 
Wj n ik t słuszn ićj i pożyteczniśj ja k  on , g ło su  zabierać nie ma 
P ra w a ; bo c ierp i m a te rją , spę tany  fo rm am i, k tó ry ch  w szy 
stkie szczeble p rz e sz e d ł; bo u niego n iew ola w laz ła  aż do p ro -  
letera. Nadto na Zachodzie zagadn ien ia  tow arzysk ie  s ą  w  po 
litykę w p lą tan e . Nic w ięc dziw nego , że D zia ła ln o ść  Form ę  
R ep u b lik a n c k ą , to jes t p rzypuszczenie — w szystk ich  ludzi do 
cuchu sam odzielnego  ra z  jeszcze za cel sobie w y zn ac zy ła . —

Idea ta , jakk o lw iek  odpycha abso lu tne p ra w o  indyw idualne , 
je s t jednak  g ru b o  m aterja lna , m imo że bez po ró w n an ia  szla
chetniejsza od angielskiej i m ongolskiej. Rojalizm bow iem  m a- 
te rji je s t o h y d n y , staw iać się m usi na k ra ń c u  p rzeb aczen ia , 
żyje w y łączn o śc ią , sam olubslw em . Dziś ze s trach u  i w  b rak u  
argum entów  g ło s  p rzeciw nikow i o d eb ra ł.

W praw dzie szko ła  Francuzka n ieznalaz ła  i n ieznajdzie pod
staw y , bo s tro n ą  d u ch o w ą p o g a rd z iła  —  a ty lko  ró w now aga 
m iędzy Duchem a  m a te rją  p o rządek  zapew nić m oże. T rzeba 
być koniecznie p a n em  z ie m i i  ducha razem , ja k  pow iada p ię
knie jed en  odcień  naśzej sz k o ły  duchow ej. F rancja  za trac iła  
H asło  Boże — Dziewica O rleańska p o n io sła  na  stos tajem nicę. 
Jedna w ięc ty lko  Polska w  p o śró d  nieszczęść d o ch o w ała  Du
cha C hrystusow ego — p rzypom ina sobie Słow o zak lęc ia , k tó 
rego zachód niegdyś tak ża rliw ie  a  n a  p różno  w  rozbiorze raa- 
te r ji szu k a ł, zam iast na  d rodze  D ucha — dla  tego też sam 
przez siebie nie ustali się . Niemcy przez sw e po łożen ie  p rze
znaczone b y ły b y  do harm onizow ania i rea lizow an ia  idei Z a 
chodu i P ó łn o cy , g d y b y  m issję tę zro zu m ia ły . Alę „opatrzność 
inaczej z rząd z iła  : g arstka  N arodu polskiego z siedzib sw oich  
w yrzucona, pchn ię ta  z o s te ła  ua Z achód, b y  się rozpa trzy ć  w  
ostatnim  jeg o  w yrob ie  form , b y  je  ożyw ić i ow ionąć Duchem 
C hrystusa, I to jest je d y n y  p u n k t naszego zetknięcia się z Z a
chodem , je d y n y  języ k  d lań  z ro zu m ia ły . Tym  ty lko trybem  
p rzy w ró c o n y  i usta lony  będzie p o rządek  w  E urop ie. P rz y p o 
m inam  sobie, ja k  la t  tem u 1S, starzec jed en  w idząc  Polaków  
w ęd ru jący ch  n a  Z achód , p ow iedzia ł : « les P o lonais seront la 
c im en t de toutes les na tions  » (Polacy b ę d ą  klejem  m iędzy na
rodam i). M ia łażby  sam a ty lko  Po lska n ie pojm ow ać w łasn eg o  
obow iązku , k tó ry  opatrzność przez usta  w szystk ich  g ło s i ?

Ale w róćm y  się do R e p u b lik a n in a  z  D u ch a . Po rozbiorze 
Anglji, Rossji, F ra n c ji, Niemiec i H iszpanji —  au to r p rzy stę 
puje do P o lsk i, dow odzi : że sobie o d m alow ała  U łan a  do k tó 
rego się m odli, że Polacy d rę c z ą  się prędzej tem, co się  w  Chi
nach dzieje, ja k  w e w łasn y m  k ra ju  — zaw sze cudzoziem ców  
sądząc  w ed łu g  sw ego żo łn ie rsk ieg o  stanow iska . — N areszcie 
w skazuje N arodow i w y ższą  ideę p ra w d z iw ą , M atkę  C zynów . 
Oto są  s ło w a  a u to ra  : « Polska najn ieszczęśliw sza! zapom nia
w szy o m issji, k tó rą  daw niej na św iecie  p e łn i ła ,  zaczęła  być 
naśladow niczką  francuzkich  idei. — W e w łasn y m  zaś duchu 
tw órczość sw o ją  p o sta w iła  pod ideałem  ko lorow ego U łana , 
k tó ry  w  obozie arysto k ra ty czn y m  za m y ślą  p o rz ą d k u ... w  de
m okratycznym  zaś g ło śn o  za ró w n o śc ią  cielesną o b sta je ! »

« Cóż pozostaje tym , k tó rzy  na w z ó r takiego id e a łu  k sz ta ł
cić się nie m ogą? Cóż się stan ie  ze starcem , z kupcem , z u rzę
dnikiem  cyw ilnym , z gospodarzem ? Żaden z n ich  w idzim y w  
każdej chw ili p a tr jo tą  być n ie  m oże. A kra j dw udzieslo-m iljo- 
n ow y przez w y łączn o ść  id e a łu  sw ego pozbaw ił się codzien
nego u siło w a n ia  dziew iętnastu  m iljo n ó w  a ty lko  ku  je d n e 
m u m iljonow i popisow ej m ło d z ieży  obraca sw e w ejrzen ie , — 
Gizotom, T iersom , i L am artynom  ciąg le  będzie w y rz u c a ł aż do 
tru m n y  : iż  nie s łu ż y li w  A fryce i nie dopom ogli jako  podoffi- 
cery  do s ła w y  oręża  francuzk iego . Dla starości jed y n ie  s ta re 
mu P iłow i przebaczy, iż sam  sw o ją  rę k ą  nie w rz u c a ł bom b 
ręcznych do P ek inu . T aka to bezw ładność  o g arn ąć  m usi p o 
w oli m assę n aro d u , k ló re lc iąg le  k u  celom ostatecznym  nie jes t 
jak o  m orze przez gw iazd k ę  m iesięczną podnoszona. »

« Dla tego to rzek łem  że nad  ideałem  u ła n a  — nie zniszczy
w szy go w ca le ... owszem  św ię tośc ią  celu go podnosząc —  po
staw ić trzeba w y ższą  ideę p ra w d z iw ą  (trzec ią  m iędzy A nglją 
i Rossją) —  M atkę  czynów  k tó rab y  w  niebo p row ad ząc  ku 
celom ostatecznym  w sk rzesza ła  p y ł  d rog i po k tó rej s tą p a  — 
a . . .  cz łow iekow i n ie h o łd u ją c  żad n em u ... w szystk ich  p odn ie
sionych  w  k ra j jed en  zap ro w ad z iła . Idea dop iero  w szystk ie  i 
rozm aite  s i ły  ruchu  w  narodzie ro z w in ie ! ...  I nie będzie to 
od tąd  N aród, k tó ry  c iąg le  na konia ty lko  w sią ść  u s iłu je , ale 
lud  (jak pow ied z ia ł jeden  z filozofów m essyanizm u) w yższy  
jednym  idei stopnikiem  na  św iecie a s tą d  p o trzeb n y  Bogu w  
sp e łn ien iu  jeg o  w oli na  ziem i. »

« Idei każd y  cz łow iek  s łu ż y ć  m oże. A jeżeli je s t jed n a  i 
n a jw y ż sz a ! w  celu ostatecznym  stw orzen ia  ca łego  zam knięta, 
w nikim nie złam ie  s i ł ,  na tch n ień  n i ew ystudzi, cnó t nie uczy
ni bezuży tecznem u.. ale w szystko  to jako w ielka  osoba ducho
w a  będzie o b ra c a ła  w  k re w  je d n ą  i w  s i łę  n aro d u . »

« P ow tarzam , tak  jak o  Anglją ; k tó ra  ro śn ie  dziś każdym
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zegarm istrzem , i każdym  kredy tem  kupca  i każdym  m ajtkiem  
i każdym  m in istrem ... a cz łow iekow i żaducm u nie oddaje c a ł 
kow icie  ducha sw ego ale ide i. »

Nie iA ^> otrzeby  taić — że dzisiejsze p o łożen ie  O jczyzny n a 
szej jes t bardzo  nieszczęśliw e — jednakże od nas to zależy z 
c h w a łą  z niego się w ydobyć. S ą  bowiem  w  życiu  N arodu 
po lskiego, a naw et v,r nas sam ych ż y w io ły , nie tylko do po- 
dźw ign ien ia  O jczyzny, ale i c a łeg o  rodzaju  ludzk iego , k tó re 
go m yśl koniecznie  podnieść p o trzeb a ... na  w yższym  stano
w isku  postaw ić . S tracono znaczenie sum ien ia  — z n ik ła  jed n a  
p ra w d a  d la w szystk ich . Inna je s t d la  ż o łn ie rz a , in n a  d la u rzę
d n ik a , kupca , a inna  d la  ojca fam ilji — inna dla lekarza, i sę
dziego — inna dla M oskala, W ło ch a  i A ustrjaka. — Jest zatem 
chaos, zam ięszanie n aśw iec ie . — « P o d n io są  się ru c h y , m ów i 
R ep u b lik a n in  z  ducha, w  im ie franctizkich kom uriizm ów , 
w ręcz  przez ca łe  d ru g ie  m assy n iekom unistów  niszczone. Je ‘ 
zuityzm  sw o ją  c h o rąg iew  p o dn ies ie :., sektarze, p rzeciw  Jezu
itom  p o w sta n ą ! — A jed n ak  w szyscy  nie w ycinać , ale s łu ży ć  
w'yż9zćj rffiŚeiiie p o w in n i, n — Oloż tę id eę , tę m iarę  pow sze
ch n ą , je d n a  ty lko  P o lska dać  może przez objaw ienie się w  Du
chu C hrystusow ym  — i to w ła śn ie  pow inno  być przedm iotem  
p ra c  S zk o ły  P o lsk ie j.

S ą jeszcze i in n e  w zg lędy  pędzące nas po tćj drodze dolegli
w ości. Stojim y przeciw  Rossji, k tórej potęga czysto-m aterjalna 
najw yższego  szczebla d o sz ła . Ażeby j ą  zw alczyć, w y ro b ić  po
trzeba s i łę  rówmie w ie lk ą , na k tó rą  Rossja zdobyć się n ie  jest 
zdolna, s iłę  duchow ą. Do tej s i ły , p o w tarzam , w szelkie zasoby 
każdy  P o lak  w  sobie n o s i ; odziedziczy ł je  po ojcach, k tó rym  
ani się śn iło  cudzoziem ców  naśladow ać, owszem  byli d la nich 
w zorem . I na to także baczm y, że g d y b y  Polska m ia ła  bezpo
w ro tn ie  upaść, p ogardzając  Ducbem C hrystusow ym , o d pycha
ją c  poleconą sobie m issję — w tenczas Polacy gorzej Ż y d ó w  
b y liby  uw ażan i. Bo ci ostatn i dochow ując w ia rę  Abraham a, 
M ojżesza, na szacunek u rozsądnych  z a s łu g u ją — a m y po na- 
szćm rozb iciu , cożbyśm y unieśli ? Z w ycięzlw o zaś Rossji po 
g rą ż y ło b y  św ia t W  n ajdzikszy  poganizm  —  i chyba now y 
Z baw ic ie l p odn iósłby  rodzaj ludzki z u padku .

Ale m iejm y ufność; bo każdy  ła tw o  dostrzeże , iż Polska co
raz jaśnie j pojm uje sw e p o w o łan ie . — U Polaków  dziw nie się 
w iąże  m yśl o Bogu z. m y ślą  o O jczyźnie, k tó rą  nie ziem sko, 
jako inne n aro d y , ale duchow o po jm n ją  — i w  tćm podobni do 
d aw nych  H ebrajczyków . 0  Polaków  poezja n ie jes t zabaw ką 
lub dow cipkow aniem  ; ale sum iennego uczucia w yrazem , ob 
jaw ieniem  s iły  niezw yciężonej, coraz jaśniej się ro zw ija jącej. 
1 d la tego Po lska nieszczęścia p rze trw a , przeszkody zw ycięży , 
i żyć będzie w iecznie. — M iejmy ufność! a nadew szystko do 
skonalm y się przez tru d y  i ofiary .

P ary ż  1846 ro k u .
F e rd y n an d  Rogiński!

W  jednym z dzienników fraucuzkich (Corsaire z d. 26 
grudnia z. r.), znajdujemy co następuje : « Miałożby 
być prawdą, że Polacy przybyli z Galicji do Paryża za 
paszportami Metternicha, zamierzają przedstawić się 
ambasadorowi Austrjackiemu, lir. Appony, żeby tańczyć 
na balach jego, wystawiając się na podanie ręki które
mu z katów rze2i Galicijskiej ? Podobny postępek b y ł
by więcej jak lekkom yślny, i bylibyśmy zmuszeni do 
przykrego obowiązku ogłoszenia nazwisk tych Judfl- 
szów politycznych na wzgardę ich współrodaków. » 
Dowiadujemy się z pewnością że ci dwaj panowie, w ła 
ściciele z Galicji, jeden ze Stryjskiego, a drugi z Czort- 
kowskiego obwodu, bawiący w Paryżu tymczasowo z 
żonami, z których jednej brat rodzony padł pod żelazem 
morderców galici jśkich, niebaczni na przestrzeżenie cu
dzoziem ców, użyli pośrednictwa ambasadora Austrjac- 
kiego do prezentowania się na dworze francuzkim, i to 
w chw ili, kiedy sympatja Francuzów dla sprawy pol
skiej obudziła się najw yżej; kiedy cały Naród Francuz
ki oburzony szatańską polityką rządu Auslrjackiego, 
Szle mu sw oje przekleństwa. Zaiste, dla Polaka, inożeż

być bardziej co poniżającego, jak kiedy cudzoziemcy są 
zmuszeni przestrzegać go, że źle pełn i swoje powinno
ści względem  Ojczyzny. Jeżeli w tych panach, jest je 
szcze jakie uczucie polskie, to niepodobna, ażeby nie 
zrobiło ciężkiego wyrzutu ich sumieniu, za to lekcewa
żenie naśW ^szych obowiązków Polaka.

*  _ (D em okrata P olski.)

— Tysowskiemu rząd Saski pozwala udać się do Ame
ryki z żoną i dziećmi, z warunkiem aby się udał doTry- 
estu, zkąd kosztem rządu auslrjackiego odpłynie.

Wątpimy aby Tysowski m ógł zaufać Austrji.

— Czytamy w dziennikach niemieckich że Tysowski 
już z całą familjądnia 12 h. m. wydany został władzom  
austryjackim, które utrzymują że go odwiozą do Try- 
jestu.

UWIADOMIENIE.

— Uprasza się szanownych prenumeratorów Orla 
Białego o nadsyłanie przypadającej od nich należytości. 
Osoby zalegające w opłacie, same sobie winę przypiszą, 
gdy ich pismo nasze nieregularnie dochodzić będzie, lub 
gdy na koszt wystawione zostaną przez listowne umyśl
ne do nich przypominanie się,

Prenumeratę nadsyłać można : wprost do Bruxelli 
pod adressem M. Sarmata rue Ruysbrock, 56, w bilecie 
bankowym.

W  Paryżu przyjmuje prenumeratę Księgarnia K ato
licka Polska, rue de Seine St Germain, 16, —  Księgarnia  
Sławiańska, Impasse St Dominigue d’Enfer, 4, — oraz 
komu to dogodniej być może Redakcje Dziennika Naro
dowego i Trzeciego M aja.

W  Angtji Księgarnia P . Detlcens, w  Londynie, 8a, Da- 
vies Street, Grosveńor Square.

N O W E  D Z IE L Ą ,
—- W  Poznaniu. Polska Wieków Średnich czyli Joachi

ma Lelewela w dziejach narodowych polskich postrze
żenia. Tom pierwszy, cena fr. 8, 00

Tom pierwszy zawiera : 1° Pisarze dziejów w Polsce 
przed Długoszem . 2° Uwagi nad Mateuszem i księgą jego 
pierwotne dzieje obejmującą. 3° Część Bałwochwalcza 
Sławian i . Polski, 4° M ogiła Ruszczą Płaszczyzna- 
5° Winulska Sławiańszczyzna z Geografa Bawarskiego.

— L isty nad W ypadkam i polilycztośmi w Polsce, pisa
ne w latach 1763 i 1766, cena fr. 3, 00

— P ieśni Salomona, przez K. U. cena fr. 4, 00
— Zemsta W andy poemat Satyryczno-Żarlobliwy, w 

pięciu pieśniach przez Józefa Kalasantego z Sidorowa, 
cena fr. 2, 00

— D wie K sią żk i które stary Wojciech na jarmarku W 
miasteczku kupił do czytania na Niedzielne popołudnia, 
przez autorkę o poczciwym Janku i Dobrej Marysi, to
mów 2, cena fr. 4, 00

— Pięćset R azy Czemu, przez II. .T. S. — Rozsypane 
ziarnka, m ałe, maleńkie, trudne do rozpoznania ; cc- 
ną franków 2, 00

— K atedra na W awelu, poemat w trzech pieśniach 
przez E. W. cena fr, 2, 5®

—  Dzieje Rzeczypospolilój Polskiej, z drugiej p o ł o W ł  
piętnastego wieku prze  J. M oraczewskiego, fr. 6; 00

— Reponse a la brochure de M. de Breza sur la R usso ' 
manie dans le Duclie de Posen, par Augustę I la lzfeWj 
centimów 0. W

A dresse  : AD S a rm a ta , run Ilu isbroek, 3 0 , d Itruxeltes ’
—

W  B R I I X n . l . I  , W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A R D .


